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Ojców m ow y, Ojców W iary — Brońm y zg o d n ie : m łody, s ta r y .

 Andrzej
z Boskiego zmiłowania i łaski św. Stolicy Apostolskie] 

B iskup w arm iń sk i
wszystkim wiernym dyecezanom 

pozdrowienie i błogosławieństwo w Panu!

Na j mi l s i  w P a n u !
Gdy tedy ujrzał Jezus matkę i ucznia, 

którego miłował, stojącego, rzekł matce 
swojej: »Niewiasto, oto syn twój«. Potem 
rzekł uczniowi: »Oto matka twoja«.1) W 
przeszłorocznemrozmyślaniupostnem zwró
ciłem uwagę waszę na to, jak Pan Jezus 
temi słowy zarazem wskrzesił Najśw. Ro
dzinę i przez to dla świata tajemniczym 
sposobem pod krzyżem poświęcił rodzinę. 
Ojcowie kościoła i duchowni nauczyciele 
wskazują tu jeszcze na inną tajemnicę: to 
jest: że tu w św. Janie obrazowo wszyscy 
wierni jako dzieci duchowe Najśw. Panny 
oddane Jej są jako matce swój. Rzeczywi
ście od początku wszyscy pobożni chrze- 
ńeianie czcili Najśw. Pannę z prawdziwie 
synowską miłością jako duchową matkę 
swą. Pisma ojców wschodu jak zachodu 
przepełnione są ognistemi potokami syno
wskiej miłości i uwielbienia do błogosła
wionej, a chwała Jej rozlega się zarówno 
po wszystkich świątyniach przy obchodzie 
tajemnic śś. Tak tedy już w pierwszych 
czasach chrześciaństwa stało się dla chrze- 
ścian zwyczajem, w modlitwach swych w 
każdej dolegliwości do Boga dodać do na
uczonego przez Niego »Ojcze nasz« i kró
tkie pozdrowienie Najśw. Panny, tj.  »Zdro
waś Marya«. Objaśniając słowa na krzyżu 
wiszącego Pana Jezusa: »Synu, oto matka 
twoja«, spodziewam się przez to poniekąd 
przyjść w pomoc waszym codziennym na
bożeństwom w całym roku, a szczególnie 
w tym poście św., jeżeli to nasze pozdro
wienie Najśw. Panny tu bliżej rozłożę.

I.
»Zdrowaś Marya łaskiś pełna, Pan z 

Tobą; błogosławionaś Ty między niewia
stami i błogosławiony owoc żywota Two
jego Jezus«. Ale czyż to doprawdy jest 
modlitwa? Przecież tu się o nic nie prosi, 
tak często mawiają ludzie nieumiejętni lub 
odumarli w życiu duchownem.

1. Nasamprzód wiadomo nam, że te 
słowa wyjęte są z Pisma św.2) i tylko te 
słowa powtarzają, któremi Archanioł Ga
bryel i Elżbieta św. »napełniona Duchem 
św.« pozdrowili Najśw. Pannę. Jedynie tu 
dla bliższego objaśnienia wychwalania Naj
św. Panny dodajemy imię »Jezus«, owę 
imię, sercu chrześcianina nadewszystko mi
łe, językowi nadewszystko słodkie, owę 
imię, »na które wszelkie kolano klęka, nie
bieskich, ziemskich i podziemnych«.

Ztąd widocznem jest, że pozdrowienie 
przebłogosławionej Panny Maryi słowami 
tak zacnych osób, jak archanioła Gabrye
la i św. Elżbiety, nader godne i słuszne jest.

2. Ale i nasza modlitwa, czyż ona ma 
tylko być modlitwą błagalną? Jak wiado
mo, modlitwa w ogóle jest to »wzniesienie 
duszy do Boga, aby Go wielbić, dziękować 
Mu i prosić Go o łaskę; ztąd pochodzi po
trójna nazwa modlitwy: uwielbienia, dzięk-

1)Jan 19, 2G n.
2) Łuk. 1, 28, 41 n.

czynienia i prośby«.3) Lecz właśnie modli
twa uwielbienia zabiera w kościele Bożym 
i u pobożnego chrześcianina ważne miej
sce. Wszakże cały świat od Boga stworzo
ny na chwałę i uwielbienie Jego i zarazem 
ku dobru wszech stworzeń, tj. żeby się ma
jestat i chwała Pańska na zewnątrz obja
wiły w Jego niezmiernej doskonałości, mą
drości, wszechmocności, miłości, piękności, 
świętości,szczęśliwości, ażeby się wszystkie 
stworzenia odzwierciadlały w tychże przy
miotach i zarazem tu znalazły swe własne 
szczęście i zbawienie. Ztąd też modlitwy, 
które Duch św. sam ułożył w Piśmie św. 
i których używa codziennie kościół w swych 
urzędowych nabożeństwach, są przedewszy- 
stkiem modlitwami uwielbienia. Przypomi
nam tu tylko psalmy, jako też te wielką 
liczbę hymnów poszczególnych proroków i 
innych osób błogosławionych Pisma św., 
które odmawiają kapłani we Mszy św. i  w 
brewiarzu.

3. Atoli czyż to tylko się odnosi do 
Boga samego? »Ktokolwiek mię wielbić bę
dzie, wielbić go będę«, mówi Pan, a w pro
roczym duchu zwiastuje pokorna »służe
bnica Pańska« w swej własnej pieśni dzięk
czynnej sama o sobie; »oto, odtąd błogo
sławioną mię zwać będą wszystkie narody«. 
Jeżeli więc i my podobnie błogosławioną 
Pannę słowy archanioła i świętej Elż
biety z uszanowaniem pozdrawiamy, czyż 
by to być miało niedozwolonem, niegodnem, 
niestósownem? Nie, o Panno Najśw., nie 
zważając na zazdrość i nienawiść niewier
nych, którzy Boskiemu Synowi Twemu już 
za życia tu na ziemi nic więcej jak obelgi 
sprawiali, pozdrawiamy cię każdej godzi
ny radośnie w synowskiej miłości, mówiąc: 
»Zdrowaś Marya, łaskiś pełna, P an  z Tobą! 
błogosławionaś Ty między niewiastami i 
błogosławiony owoc żywota Twego Jezus!«4  *)

4. Początek tego »Zdrowaś Marya«, ja
ko pochwała przebłogosławionej Matki Bo
skiej niech nam zarazem nieustannie przy
pomina, żeśmy tu na ziemi, aby Boga chwa- 
lić i wielbić, że to jest naszem najwyższem, 
ba jedynem zadaniem życia. Z pewnością 
i na was, najmilsi, czekają podczas całego 
życia waszego według stanu różne prace, 
wysilenia i kłopoty. Lecz jako dzieci Boże, 
jako duchowne dzieci Najśw. Maryi Panny 
-nauczcie się to wszystko tak wykonywać, 
żeby się działo według woli Jego najświęt
szej, a więc na chwałę i uwielbienie świę
tego imienia Jego.6)

(Dokończenie nastąpi.)

Względem postu w roku niniejszym 
rozporządzamy co następuje:

Ponieważ przyczyny, które dawniej ul
żenia starodawnego surowego przykazania 
postnego wymagały, jeszcze ciągłe trwają, 
czujemy się spowodowani, mocą od Stolicy 
Apostolskiej nam daną, dyspensę od przy
kazania postnego już pierwej udzielone 
pozostawić aż do postu 1897 roku i wedle 
tego rozporządzić:

I. Przykazanie postne, które tylko na
sycenie raz na dzień w obiad i kolacyą (tj. 
porcyą potraw zastosowaną do najkoniecz
niejszej potrzeby) dozwala, zostaje w swo
jej mocy:

3) Fil. 2, 10.
4) 1 Kor. 2, 30.
6) Łuk. 1, 48.

1) we wszystkie dni czterdziestodniowego 
postu, wyjąwszy niedziele;

2) w środy, piątki i soboty kwantoporne 
czyli suche dni;

3) w środy i piątki adwentu;
4) w wigilie:

a) przed Bożem Narodzeniem i Świątkami;
b) przed uroczystościami Najśw. Maryi 

Panny niepokalanego poczęcia, Najśw. 
Maryi Panny gromnicznej, Najśw. Ma
ryi Panny zwiastowania, wniebowzię
cia i narodzenia;

c) przed uroczystością śś. Apostołów Pio
tra i Pawła;

d) przed uroczystością Wszyst. Świętych;
e) przed uroczystością św. Andrzeja, pa

trona dyecezyi warmińskiej;
f) przed uroczystością patrona pierwsze

go każdej parafii.
Jeżeli która z tych uroczystości przy

pada na poniedziałek, jest post nakazany 
w sobotę przedtem.

We wszystkie te dni wyżej wzmianko
wane nie wolno także potraw używać mię
snych. Pozwalamy jednakowoż, że, wyjąw
szy sześć ostatnich dni przed Wielkanocą, 
we wszystkie poniedziałki, wtorki i czwar
tki 40-dniowego postu raz na dzień przy 
obiedzie, a w niedziele tego postu, jako też 
(z tym samym wyjątkiem sześciu dni wiel
kiego tygodnia) we święta publiczne na dni 
postne albo abstynencyjne przypadające, 
przy każdem jedzeniu używane być mogą 
potrawy mięsne, jednakowoż tak, że ci, któ
rzy z tego pozwolenia korzystają, przy 
tem samem jedzeniu nie mogą używać po
traw rybnych. Zakaz ten obowięzuje nie- 
tylko na wszystkie dni wielkiego postu i 
niedziele tegoż, ale i na wszystkie inne dni 
postne roku, wyjąwszy same tylko dni ab
stynencyjne, w które ten, co ma pozwoleń- 
stwo do jedzenia mięsa, i rybne potrawy 
jeść może.

II. Przykazanie abstynencyjne, które 
do zupełnego wstrzymania się od mięsnych 
potraw obowięzuje, ale częstszego nasyce
nia się dozwala, zostaje dla wszystkich 
tych, którzy rok siódmy życia swojego skoń
czyli, oprócz dni ad I wymienionych, w 
swojej mocy:
1) na piątki i soboty każdego tygodnia; w 

krzyżowe dni zaś jest używanie potraw 
mięsnych odtąd dozwolone.

III. Według ciągłych niedostatków do 
utrzymania życia zezwalamy i w tym roku 
używać do sporządzania potraw i na chleb 
smalcu i tłuszczu (stopionej tłustości) we 
wszystkie dni postne i abstynencyjne, wy
jąwszy piątki 40-dniowego postu, wielki 
czwartek i wielką sobotę. Wygotowanego 
z mięsa rosołu w dni abstynencyjne uży- 
waż nie wolno.

IV. Ci, którzy roku 21 życia swego 
jeszcze nie dokończyli, albo lat 60 dosięgli, 
jako też ci, którzy w ciężkiej pracy pozo
stają, mogą we wszystkie dni postne po
dług potrzeby więcej razy na dzień się na
sycić, zostają jednakowoż do przykazania 
abstynencyjnego w sposób przepisany o- 
bowiązani.

V. We wszystkie dni postne całego ro
ku, wyjąwszy wielki piątek, raz na dzień, 
a we wszystkie dni abstynencyjne więcej 
razy na dzień dozwala się jeść potrawy 
mięsne wszystkim tym, którzy u niekatoli
ków w służbie albo robocie zostają, jeżeli
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ilości potraw postnych dostać nie 
 jako i tym, którzy w małżeństwach 

mięszanych żyją, jeżeli bez naruszenia po
koju małżeńskiego przykazania abstynen- 
cyjnego zachować nie mogą; nakoniec wszy
stkim podróżującym, którzy są zmuszeni 
jeść w oberżach i restauracyach, jeżeli z tą 
samą łatwością potraw postnych dostać nie 
mogą.

Chorujący i słabowici co do przykaza
nia postnego i abstynencyjnego stosować 
się powinni do rozporządzenia sumiennego 
lekarza i spowiednika swego.

VI. Wszystkim proboszczom jako też 
wszystkim spowiednikom udzielamy władzę, 
aby wszystkich, którzy nie ze wstrętu przed 
umartwieniem, lecz z rzeczywistej potrze
by dyspensy wymagają, od przykazania 
postnego i abstynencyjnego wedle potrze
by zupełnie, albo cząstko wo uwalniali, lub 
zamieniali post na inne dobre uczynki, o- 
sobliwie na korzyść cierpiących i w swym 
zawodzie udręczonych.

VII. Wszystkich zaś, którzy z tej dy
spensy korzystają, napominamy, wykonu
jąc zarazem szczególną intencyą Ojca św., 
aby tern większą gorliwością w modlitwie, 
a osobliwie jałmużną, bądź to na ulgę cie
lesnej nędzy bliźniego, bądź to na popie
ranie duchownych uczynków miłosierdzia, 
a przedewszystkiem na rozszerzenie wiary 
naszej św., to pierwotnej surowości kościel
nego postu odwetowali. Czem większa gor
liwość pokuty, tem pewniejsze miłosierdzie 
Boże, którego w tym czasie łaski wycze
kujemy.

katolicki, do którego należał.  W czwartek 
wieczorem występował na wielkiem zebraniu 
w Berlinie i zrywał piersi, piorunując na 
„rzymski“ Kościół, który wedle niego jest 
zupełnie czem innem, jak religia katolicka. 
Dość wspomnieć, że grudziądzki „Gesellige“ 
skrzętnie podaje to do wiadomości, bijąc 
mu niejako milcząco brawo, aby ze wstrę
tem odwrócić się od takiego renegata czyli 
zaprzańca.

- Parlament niemiecki uchwalił od 
22 bm. zawiesić swe obrady na 10 dni, 
ażeby przyspieszyć pracę w komisyach. 
Głównie chodzi o to, ażeby przyspieszyć 
w komisyi obrady nad nowym kodeksem 
cywilnym.

— Konserwatyści żalą się znowu 
rządowi, że tracą rocznie 338 m ilionów  
marek przez to, że srebro tak nizką 
mą wartość w innych krajach świata. Do
wodzą, że kraje, które złotem pła
cić nie mogą, bo złota nie posiadają, 
płacą za zboże niemieckie bardzo nizko, 
ponieważ złoto dziś ma wszędzie wielką 
wartość, a srebro znika. Wszystko zale
ży od Anglii, która posiądą bogactwa sre
bra w Indyach, ale nie chce tego boga
ctwa użytkować. Gdyby Anglia się zgo
dziła na bicie monet srebrnych, to z pe
wnością przyczyniła by się do podniesienia 
wartości srebra, czyli, że wielcy rolnicy o

Co  s ł y c h a ć  w  ś w i e c i e ?
Niemcy. Hammersteina strzegą w wię

zieniu bardzo pilnie. Codziennie przesłuchuje 
go sędzia śledczy, ale sam schodzi do celi 
więźnia, podczas gdy innych więźniów przed 
niego doprowadzają dozorcy. Hammerstein 
przygnębiony jest i schudł. Stołuje się jednak 
sam, to jest każe sobie przynosić jadło z 
restauracyi, ponieważ wolno to więźniom w 
śledztwie się znajdującym, jeżeli ich na to stać.

— Piękny to był Jezuita, niejaki hr. 
Hoensbroech, który odpadłszy od Kościoła 
katolickiego i zburzywszy się, wygaduje 
teraz, gdzie i jak tylko może na ten Kościół

trzymaliby za swe zboże zagraniczne z 
krajów, srebrem płacących, lepsze ceny. 
To prawda, konserwatyści mieliby profit, 
ale też nikt inny. Biedniejsi rolnicy korzy
ści z polepszenia się cen srebra nie mie
liby, bo radzi są, iż się zboża w kraju 
pozbywają. W kraju by się srebro me pod
niosło, tylko za granicą. Owszem, byłaby 
nawet strata , dla klas biedniejszych, bo ży
wność wszelka , i podatki by się nie po
mniejszyły, ale wielcy, panowie postaraliby 
się o to, ażeby ludziom biednym w imię 
podniesienia się wartości srebra płacić 
mniej. Lepiej będzie zatem, gdy srebro zo
stanie przy dotychczasowej swej wartości.

Historyjka amerykańska

 (Ciąg dalszy.)
Rzucił się na sofę w sypialni, ale je

szcze nie zdołał zebrać myśli, gdy nagle 
usłyszał kroki w pierwszym pokoju i do 
sypialni wszedł p. Doodley w świątecznem 
ubraniu. Krawiec usiadł przy nim i długą 
mu prawił mowę, z której biedny John 
nietylko treści nie rozumiał, ale nawet po
jedynczych słów nie słyszał. Błędnem o- 
kiem patrzał tylko na uśmiechniętą twarz 
krawca i poszedł za nim, gdy ten go u- 
chwycił za rękę i na dół po schodach po
prowadził, gdzie przed domem czekał powoź.

Wsiadł do powozu -  dokąd pojedzie? 
było mu obojętnym, w innych okoliczno
ściach byłoby mu podpadło, że pan Do- 
odley od razu taki rozrzutny i powozem 
go zawozi na przechadzkę -- dziś ani po
myślał o tem, ani też o przyczynę zapytał. 
Jedno tylko, o czem pomyślał, było to, że 
piękną ma sposobność pomówienia w czte
ry oczy z panem Doodley i postanowił 
korzystać z tego, aby chociaż z rozpaczli
wą odwagą wypowiedzieć, że zrywa sto- 
sunek z jego córką, ale — właśnie na tę 
rozpaczliwą odwagę zdobyć się nie mógł. 
Ile razy miał słówko na języku, uwięzło 
mu w zębach i wymówić go nie mógł, a 
swemu niedoszłemu teściowi dawał na py
tania jego najprzewrotniejsze odpowiedzi.

Pan Doodley nie wiedział, co się z zięciem 
jego stało, ale to nie psuło różowego jego 
humoru. Uśmiechał się tylko do siebie, za
cierał często ręce z radości i gdyby John 
tylko cokolwiek mógł się nad tem zasta
nowić, co się w koło niego dzieje, musiał
by był zauważyć, że pan Doodley dziś coś 
niezwykłego ma na celu. Ale w swem u- 
sposobieniu, nic nie zmiarkował i zanim 
sam się spostrzegł, jak się to stało, ujrzał 
się na dworcu kolei żelaznej i po chwili 
w wagonie pomiędzy różnymi ludźmi, któ
rzy im mówili, że wielki czas, iż przybyli, 
bo byliby się niezawodnie spóźnili.

Dopiero łoskot, turkot i trzęsienie
wozów przyprowadziło go nieco do przy-
tomności. 

— Ależ panie Doodlej, rzekł wreszcie
do obok siedzącego krawca, nie pojmuję 
tego, dokąd my właściwie jedziemy?

Lecz zamiast odpowiedzi uchwycił 
pan Doodley jego rękę i z całej siły ją 
ściskając, patrzał na niego z niezmiernie 
czułym wzrokiem.

John znowu począł odchodzić od przy
tomności — sam nie wiedział, czy to na 
jawie, czy też to sen tylko? — Czy isto
tnie numer 17915, którego on miał ósem
kę, wygrał wielki los? Czy rzeczywiście 
siedzi obok swego nieuniknionego teścia 
Doodleya, który go gdzieś uprowadza, mo
że do obcego jakiego kraju? może do bez-

Kanclerz też zapowiedział, że Anglia nie 
ma ochoty do oddawania usług niemie
ckim konserwatystom, ale, żeby zamiast 
wymagać nowych źródeł dochodów, nie 
głosowali ciągle za nowymi podatkami, a 
będą mieli więcej grosza w kieszeni i lu
dzie biedniejsi będą im więcej sprzyjali.

-  W sejmie pruskim obradowano ze
szłego piątku nad etatem bezpośrednich 
stałych podatków, przy czem hr. Kanitz 
skarżył się, że podatek uzupełniający na 
wsiach jest za wielki. Ziemia nie przeno
si teraz wiele, rolnicy ogólnie skarżą się 
na biedę, a tu muszą jeszcze tak wielki 
podatek płacić. Ludność na wsi stoi i dziś 
daleko gorzej jak mieszkańcy miast i dla 
tego przy podatkach należałoby to uwzglę
dnić. W miastach nie ma wprawdzie też 
rozkoszy, ale w każdym razie miasta mo
gą jeszcze płacić, podczas gdy o rolnikach 
tego powiedzieć nie nożna. Poseł poznań
ski Jaeckel zbija wywody hr. Kanitza, za
znaczając, że nie ma dowodów na to, jakoby 
miasta pod względem majątkowym lepiej 
stały jak wsie. Przecież rolnicy nie mogą 
żądać, żeby miasta za nieb podatki płaci- 
ły. Poseł polski pan Rzepnikowski przy- 
tacza jeden wypadek, gdzie pewien obywa- 
tel w Prusach Zachodnich musiał przedło
żyć wszystkie swe książki i dowody, po 
mimo to szacunkowa komisya podatkowa 
nie miała na to względu i podług swego 
zdania go opodatkowała.

D z i e l n i  L i t w i n i .
Dnia 12-go lutego odbyło się w Tylży 

zebranie Litwinów, na którym uchwalono 
wysłać do cesarza petycyą o udzielanie 
dzieciom litewskim w szkołach ludowych 
religii w języku ojczystym. W ybrano siedm 
osób, z  każdego litewskiego powiatu jedne, 
które mają jechać z petycyą do cesarza. 
Pod petycyą zebrano dotąd już 3 0  t y s i ę c y  
podpisów. Również ma deputacya prosić 
osobiście ministra wyznań, aby się wsta
wił za petycyą do cesarza.

Dzielni Litwini radzą o sobie bardzo 

ludnej jakiej wyspy? W uszach mu szu
miało, turkot wozów dziwne tworzył me- 
lodye, czuł, że mu braknie powietrza, chciał 
krzyczeć i chciał wołać o pomoc; ale — 
daremnie.

W tem pociąg się zatrzymał. Pan Do
odley wsadził kapelusz, wziął Johna pod 
rękę, wysiadł z wagonu i poprowadził do 
gotowego powozu, który ich zawiózł do 
miasta. John nie protestował, nie sprzeciwiał 
się — zdawało się jemu, że wszystko to 
byłoby daremne.

John był w rzeczy samej potulny jak 
dziecko i dał się wieść, nie wiedząc gdzie, 
powoli tylko zaczęła go brać ciekawość, co 
z tego wszystkiego będzie. Walczył usta
wicznie ze sobą, chcąc krawcowi swe zda- 
nie wypowiedzieć co do jego córki, a na 
odwagę nie mógł, się zdobyć — tymcza
sem robili z nim co chcieli. Ale gdy po
wóz stanął wreszcie w ciasnej uliczce nie
daleko kościoła, zapukało mu serce niby 
młot kowalski, bo w oknie kamienicy uj
rzał swą narzeczoną zapłonioną, w ślu- 
bnem ubraniu i wieńcem mirtowym na 
skroniach, a z nią przyszłą teściową i je
szcze dwie młode nieznajome damy.

John wprowadzony do domu, czuł, 
że zaledwie mógł chodzić, tak nogi pod 
nim drżały. Pan Doodley opowiadał mu 
przytem z rozpromienioną twarzą, że z żo
ną obmyślił tę „niespodziankę“, że Pauli-



energicznie i życzyć by wypadało, aby ich 
prośba wysłuchaną została. Może i my się 
wreszcie doczekamy, że w naszych szko
łach religii uczyć będą po polsku, a im 
prędzej to nastąpi, tem lepiej będzie nie- 
tylko dla nas, ale i dla rządu.

Wiadomości kościelne.

C hełm ińska dyecezya.  Dnia 12 
bm. wieczorem zmarł po długich cierpie
niach, kilkakrotnie opatrzony Sakramentami 

ś w. ks. Wojciech H opf, proboszcz w L ę 
borku w 66 roku życia, a w 41 roku ka
płaństwa swego.

S tr a ssb u r g . W kościele św. Ma
gdaleny odprawił onegdaj najmłodszy syn 
zmarłego naczelnego sekretarza poczt E- 
ckerta pierwszą swą mszą świętą, przy ja
kiej mu asystowało trzech braci księży. 
Najstarszy jest Jezuitą, drugi Redempto- 
rzystą, trzeci członkiem Zgromadzenia Nie
pokalanego Poczęcia w Lurd, a najmłod
szy Dominikaninem. Takich mężów wydaje 
Alzacya.

G alicya. Najprzew. Arcybiskup ks. 
Seweryn Morawski celem uczczenia 300- 
letniego jubileuszu św. unii darował na 
instytut św. Jozafata kwotę tysiąc z łr. W 
tym  zakładzie wychowują się unici pod 
dozorem Ojców zmartwychwstania Pańskie
go.  Właściwym założycielem i pierwszym 
kierownikiem tego domu był ks. Waleryan 
Kalinką, sławny dziejopisarz.

T ra n sw a l. W tym kraju afrykań
skim, o którym w ostatnim czasie tyle 
pisano, mieszka stosunkowo mało katoli
ków, może około 10 tysięcy, których ob
sługuje 12 Ojców Oblatów. Szkołami ka- 
tolickiemi zarządzają Bracia szkolni, a 
jest ich 12. Nadto wychowaniem dzie
wcząt i pielęgnowaniem chorych zajmuje 
się 60 do 70 Sióstr, pomiędzy niemi także 
katolickie Dominikanki. Prefektem apo
stolskiej tej misyi jest O. Alojzy Szoch. 
Dawniej należał Transwal do apostolskiego 
wikaryatu Natalu, a w roku 1886 utwo-

na już dawno sobie życzyła, aby ślub mo- 
g ła wziąść w mieście, w którem się urodziła 
i w kościele w którem była chrzconą, że 
zna jego pragnienie aby ślub jak najprę
dzej się odbył i że wreszcie córka zezwo- 
lila na to, aby mu tę „niespodziankę" 
sprawić.

Podczas tego opowiadamia, z którego 
John nic a nic nie rozumiał, wprowadził 
g o  teść przyszły do pokoju, w którym by- 
ł a narzeczona i co się potem działo, tak
że nie wiedział.  Wszedł jakoby lunatyk, 
uściskał narzeczoną, czy też ona jego — 
pozdrowił resztę gości, których twarze 
blask promienny, jak mu się zdawało, o- 
ta czał, pił kawę i jadł ciasta i dopiero 
wtenczas zaczął przychodzić do siebie, gdy 
narzeczoną pod rękę prowadził do naprze
ciwległego kościoła.

Świeże powietrze, które go owiało, 
gdy wyszedł z dusznej atmosfery pokoju, 
zbudziło go niejako ze snu magnetycznego. 
Zaczął myśleć i pojmować rzeczywiste swe 
rozpaczliwe położenie. Cała wymarzonego 
szczęścia piramida n a której szczycie Blen- 
kert i Spółka z jedynaczką Rózią, zaczęła 
pękać i groziła zawaleniem, a w czarnej 
przyszłości, jaka się przed nim malowała, 
nie widział ani calowego szmatka pogo
dnego nieba.

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

rzył Ojciec św. osobną apostolską prefektu
rę transwa lską. Stacye misyjne są w Jo 
hannesburgu , Sotschafstroom i Pretoria. 
Przeważna większość ludności jest kalwiń
ska i zagorzałą nieprzyjaciółką katolików. 
Ale ci coraz więcej praw i swobód sobie 
zdobywają.

R odzice p olscy! u c z c ie  d z iec i w a 
s z e  c zy ta ć  i p isa ć  po polsku!

Wiadomości z Warmii i dalszych stron.
* O lsztyn . We wtorek rozpoczął się 

w tutejszym gimnazyum pod przewodni
ctwem radzcy szkolnego p. dr. Carnuth 
egzamin ustny abituryentów. Zgłosiło się 
siedmiu abituryentów pp.: von Stein I. i II., 
Pötsch, Zeroch, Patzig, Paech i Bachor.

— Kurs pszczelniczy odbędzie się w 
tym roku na pszezelniku nauczyciela pana 
Stinnera w Tumianach.

— Z sądu przysięgłych. Dnia 13 lute
go stawali: 1) Dawniejszy pomocnik poczto
wy Jerzy Krafft z  Królewca, oskarżony o 
przestępstwo w urzędzie. Na poczcie w 
Wartemborku dopuścił się oskarżony w

j esieni roku zeszłego różnych sprzeniewie- 
rzeń, za co go teraz na półtora roku wię
zienia skazano. — 2) Snycerz Józef Schulz 
z Królewca, dawniej w Olsztynie zamie
szkały, skazany został za przestępstwo prze
ciw moralności na półtora roku więzienia. 
Sprawa ta toczyła się przy drzwiach zam
kniętych. -  Dnia 14 lutego stawali: 1) słu
ga domowy Wilhelm Höne pod Berlinem 
na ostatku zamieszkały, a dawniej wojsko
wość w Działdowie obsługujący, oskarżony
o krzywoprzysięstwo raz z opieszałości, 
drugi baz rozmyślnie. Skazano go na 1 rok
1 8 miesięcy więzienia. 2) Robotnik Samuel 
Glinka z Lipowca skazany został : za roz
myślne krzywoprzysięstwo w dwóch przy
padkach na 2 lata cuchthauzu i utratę prävv 
honorowych przez 5 lat. — Na tem się po
siedzenia sądu przysięgłych zakończyły.

* P u r d a .  Małżonkowie. K. z Purdy 
pojechali na gościnę do Linowa z dzieckiem 
około trzy miesiące liczącem. W drodze 
dziecko zapewne zanadto otulili w chusty, 
które się skutkiem tego udusiło.

* Z  G ie trz w a łd u  dochodzi wiado-

chciał ją zgwałcić. Gdy dziewczę o pomoc 
wołało, rzucił zbrodniarz dziewczynę na 
ziemię i groził jej, że ją zabije. Żandar
mowi miejscowemu udało się wykryć zbrd- 
dniarza w osobie parobka Hermana Warm 
z Zalewa. Zbrodniarza odstawiono do wię
zienia w Ostrudzie. — Na ośmioletnie 
dziewczę z Liwy podobną napaść urzą
dzono, tu jednak nie pochwycono jeszcze 
złoczyńcy.

* W W ystruci skazał sąd przysię- 
głych wyrodną matkę, żonę pewnego wo- 
źnicy z okolicy na 12 lat domu karnego. 
W roku 1882 porodziła nieślubne dziecko. 
Gdy zaś przed 3 laty wyszła za mąż, ob
chodziła się po barbarzyńsku z biednem 
dzieckiem. Biła je tak strasznie, iż całe 
ciało okryte było sińcami, guzami i rana
mi. Wyrywała mu włosy z głowy, głodzi
ła tak, że biedne dziecko pożerało cza- 
sem formalnie łupiny od kartofli itp. rze- 
czy. Nareszcie zupełnie wycieńczone zmar
ło. Wtedy aresztowano okrutnicę, a terąz 
tak surowa spotkała ją kara. Jej postępo
wanie tem większą budziło odrazę, ponie- 
waż mąż jej, chociaż nie był ojcem tego 
dziecka, jednak je lubił i żadnej nie robił 
mu krzywdy.

* K rólew iec. Do kliniki uniwersyte- 
ckiej przyprowadzono młodą dziewczynę 
na wielkie bóle u lewej ręki. Odfotografo- 
wano jej lewą rękę za pośrednictwem no- 
wo odkrytych promieni prof. Röntgena. 
Fotografia wykazała, że blizko kości przy 
czwartym palcu tkwił złamany koniec igły. 
Nacięto zaraz palec i igłę od razu wydobyto.

* B y d g o szcz . O nieszczęściu, jakie 
się wydarzyło na torze kolejowym blizko 
Małego Wilczaka, donoszą: Między godz. 
11 a 12 w nocy wyjechał gospodarz Kę
dzierski z swym parobkiem z Tryszczyna 
do Bydgoszczy. Obaj mocno zasnęli. Koń 
szedł sam, a gdzie szosa przecina tor ko
lejowy koło Okoła, wjechał na tór, ciągnąc 
wóz za sobą przeszło 100 metrów. Pędzą
cy pociąg porwał wóz, rozbił go i ciągnął 
kawałek z sobą. Parobek został przytem 
rozdarty na dwoje do niepoznania. Kędzier- 
ski przez uderzenie lokomotywy zdaje się 
zbudził się ze snu i zeskoczył szczęśliwie 
z woza wczas. Koń także ocalał.

R O Z M A I T O Ś C I .
mość, iż ks. prób. Augustyn Weichsel od 
czterech dni ciężko chory; obawiać się na
leży ostateczności. Prosimy o modlitwę za 
chorego. -  Lekarska pomoc nie pomaga i 
choroba się wzmaga.

* Nib o r k. W drugiej połowie maja 
odbędzie się tu wystawa bydła i koni dla 
powiatu niborskięgo i szezycieńskiego. Prze
de wszystkiem mali gospodarze powinni 
swoje bydło i konie wystawić, gdyż będą 
rozdawane premie, przyczćm właśnie mali 
gospodarze mają być uwzględnieni.

* M a rg ra b o w a . Teraźniejsze ciem- 
ne noce oddają wielkie usługi przemytni-

 kom. Następujący wypadek miał na tu
tejszej granicy w tych dniach miejsce. Kil
ku przemytników, między nimi Herscht i 
Kacap, chcieli się przedostać przez grani
cę i potknęli na żołnierza pogranicznego, 
z którym poczęli układy robić. Nagle żoł
nierz uderza Herschta kolbą w głowę, ten 
jednak ma za twardy łeb i odwdzięcza się 
żołnierzowi w ten sposób, że żołnierz padł 
na ziemię, a przemytnicy spokojnie, jak 
gdyby nigdy nic nie było, przechodzą gra
nicę.

* J a ń s b o rk . Gospodarz Czerliński z 
Krzyżów pojechał ze sąsiadami dnia 11-go 
lutego przez jedno jezioro na drugą, stro-

nę do lasu po drzewo. Wracając nie spo
strzegł przerębla i wpadł z końmi i z wo
zem do wody. Czerlińskiego wyratowali 
sąsiedzi, ale wóz i konie poszły na dno. 
Szkoda tego człowieka bo był poczciwy i 
pracowity.

* M iłom łyn  (Liebemühl). Na drodze 
między Zalewem a Klein Wilmsdorf na
padł w tych dniach na służącą R. z Som- 
merhof (?) jakiś nieznajomy człowiek i

R ybacy  niemieccy z nad brzegów Mo
rza północnego, mianowicie z miasta Gee
stemünde wymyślili dla katolików jeden 
postny przy smaczek więcej, oto rybią ki
szkę. Nowy ten wyrób ma być co dopro- 

. centu pożywienia, jako też i smaku wy
śmienity. Fabrykuje się ta kiszka z rybie
go mięsa rozmaitych gatunków, przede wszy- 
stkiem zaś z łupacza (Schellfisch), oczyszczo
nego poprzednio zupełnie z ości. Rybę łu-; 
pacza, podobną bardzo co do kształtu do 
naszego śledzia, .napotykamy często w skła- 
dach naszych, lecz tylko w stanie wę
dzonym; kiszka z niego nie postała jeszcze 
u nas. Oczyszczone więc to rybie mięso 
gotuje się mocno, nadziewa w cienki fla
czek, a potem wędruje ona do wędzarni, 
zkąd  po trzech dniach już można je jeść. 
Tak sporządzony ten ńowy przysmacze k 
dobry jest przez dwa tygodnie; cena jego 
45—60 fen. za funt. Nowomodna ta kiszka 
jest wiele lżejszą od. zwyczajnych kiszekmięsnych.

Na czy te ln ie  ludow e.
złożył p. Kwas z Dywit 50 fen. Razem 23 
m. 15 fen. O dalsze składki prosimy. 

Na ręce p. Fr. Szczepańskiego z Lam- 
kowa złożyli z Małego Lamkowa pp.:W a -  
lenty Ländshöft, Andrzej Kurowski i Fry

deryk Diesing po 50 fen., Augustyn Brosa 
i Augustyn Benor po  30 fen., Józef Tols- 
dorf 20 fen., grózka Szarmacher z Krono- 
wa 50 fen. Razem odesłałem w dniu 15-go 
lutego do Poznania na ręce skarbnika p. 

dr. Kapuścińskiego po odtrąceniu porto- 
ryum 13 m. 95 fen. Fr. Szczepańsk i ’

z Lamkowa.



Antoni
w 84-tym roku życia. Wszystkim krewnym, znąjo- . 
mym i przyjaciołom donosi o tem, prosząc o modli-, 
twę za zmarłego,

w smutku pogrążony syn 
J ó zef B ła że jew sk i.

 Mały Klebark, dnia 15 lutego 1896.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek,2 0 -go lutego 

rano o 8 w kościele parafialnym w Dużym Klebarku.

Wszelkie gatunki baw ełny  
do tk an ia , w ełn y  do 
dzian ia  i m aszyn ow ą  

p rzęd zę , tylko najlepszy to
war i po jak najtańszych cenach.

Len i  k on op ie  biorę w za
płatę. 

(W łaściciel Wilh. Cohn)
W artem bork.

M o c n y  k o ń .
Mój czarno-brunatny ogier, 

ciężki koń pociągowy, stanowi 
obce klacze po 8 marek i 50 
fen. stajennego.

Thiedig

w Szombruku.

Ucznia
i wolontaryusza, mówiących po 
polsku i po niemiecku, przyj
mie zaraz do swego składu to
warów koloni,ąinych,' cygar i 
delikatesów

Prosta ulica nr. 14.

Najlepsze
M i  tłuste śledzie, B B S
sztuka po 5 fen., trzy za 10
fen. poleca N. Grau,

Prosta ulica nr* 14=.

we wsi Rożnowie, z około 1 
morgiem , ogrodu, stosowną dla 
rzemieślnika, chcę zaraz z wolnej 
ręki sprzedać.

Jan N itsehm ann, 
mistrz stolarski 

w Starym Wartemborku 
(Alt-Wartenburg).

Z mego dobrze zaopatrzo
nego składu ś le d z i polecam 
jako szczególnie tanio i warto
ściowe:

S zw ed zk ie  ś le d z ie , mar
ka »Large spent«, wielkie i mię
siste za beczkę . . . .  17,00 m.

M arka „S p en t"  trochę 
mniejsze za beczkę . . 16,00 m.

T łu ste  ś le d z ie  w różnych 
wielkościach już od 18 marek 
za beczkę począwszy.

Wszystkie śledzie są z poło
wu jesiennego. Zamówienia pro
szę zawczasu uskutecznić, bo  pó- 
źniej śledzie mogą być droższe.

F. Hirschberg,
Wartembork.

" S a n i t a s " ,
gorzk i lik ier  żo łąd k ow y ,
sporządzony przez aptekarza 
J. R yb ick iego  z  C hełm na.
Likier ten p o b u d z a  a p e- 
t y t  i ułatwia trawienie.

W O lsztyn ie do nabycia 
w butelkach półlitrowych i litro
wych po 75 fen. i 1,50 mr. 
tylko u A. B lac ka, ulica Gór
na nr. 1.

Wszelkie środ k i le c z n i
c z e , rozporządzeniem cesar
skim na sprzedaż dozwolone,, 
jako i wszelkie w zakres d ro-  
g e ry i wchodzące artykuły po- 
eea jak najtaniej drogerya 

F ra n ciszk a  Vonfoerg’a 
Wartembork.

Wielki Post
poleca drukarnia »Gazety Ol
sztyńskiej« następujące książki: 

»Głos synogarlicy«, opr. 2 m. 
»Płacz i narzekanie Ojców

świętych«...................90 fen..
■Droga Krzyżowa«, 15 fen.

Z nowej przysyłki polecam:

Najlepsi ram do polu
za flaszkę 1,25 wraz z szkłem.

K m l a k «
bardzo dobry i miły w smaku 
za flaszkę 1,25 mr. wraz z 
szkłem.

F. H irsch b erg ,
Wartembork.

Wina czerwone
sprzedaję, aby mój wielki skład przed inwenturą zmiej- 
szyć, bardzo tanio. Polecam szczególnie następujące marki: 
»Korfu«, greckie wino czerw, za flaszkę ze szkłem 0,90 M.
»Marca Italia«, w łoskie....................... ..... » 1,00 M.
»Vino da Pasto« I ........................ ....  • » » 1,00 M.
»Cru la Providence«, francuzkie , . » » 1,10 M.
»Medoc Moulis«.....................................  1,30 M.

F.
Sprzedaż drzewa.

W poniedziałek, dnia 24 lutego przed południem o 10-tej 
sprzedawać będę w oberży pana Struwy w Szomwałdzie z lasu 
pani Mateblowskiej w Trękusie następujące drzewo najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatą:

200 kawałów do budowli i rznięcia, 700 tyczek do 
chmielu, okrąglaki, łaty szczepane i drzewo na opał.

S O W A ,  zawiadowca.
Pieniężnego w Olsztynie. (Allenstein O. Pr.)

B ł a ż e j e w s k i

W sobotę, dnia - 15-go. lutego w noęy o 2-giej 
zmarł opatrzony Sakramentami świętemi mój naju
kochańszy ojciec, ś. p.

Piękne

KRZYŻE NAGROBKOWE
z kutego żelaza i

K R A T Y ,
polecam we wielkim wybo
rze i po tanich cenach. Za
miejscowym przesyła się 
chętnie rysunki do zoba
czenia.

J ó zef Kubla,
ślusarnia artystyczna,

OLSZTYN, ulica Warszawska nr. 18.

Całkowita wyprzedaż Całkowita wyprzedaż
Z powodu zwinięcia składu!

Z powodu wyprowadzki ma mój skład sukna, to- 
warów łokciowych i modnych, we wszystkie nowości 
wiosenne już zaopatrzony, zupełnie być wyprzedany. Po
nieważ skład w kilku miesiącach ma być wypróżniony, 
więc wszelkie towary, jak: sukna i bukskiny, materye na 
suknie, drylichy, powłoki na pościele, płótna i bieliznę, 
franki, dywany i chodniki, flanele, cajgi na spodnie bar
chany i wszelkie inne artykuły po z a d z i w i a jąco 
tanich, ale ś c i ś l e  sta łych  cenach się sp rze d a je. 

P ła s z c z e  d a m sk ie  i ża k ie ty  (n ow ośc i) ni
żej cen y  zak u p n a ,

W a r t e m b o r k ,  w lutym 1896.
D. Lewinson.

OTTO GÜNTER Nast.

Hirschberg,

Wartembork.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą S e w e ryna


